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0 gospodarności w obrębie gminy
opowiedział 

K a z i m i e r z  L a n g i e .

S & E &  Wóheft zostaje gospodarzem ,

Bartłomiej stary  przypatryw ał się piknę tym cza­
sem synowi, śledził postępy, jak ie  gospodarka jego na 
pańskim  folwarku robiła i diugiemi godzinam i o tern i 
o owem nim gadał. Czasami prowadził Jan k a  na po­
le swoj,e: i  niby się go radził, jfpbyni ja k  na niem ro ­
bić —  ale to na r a  tylko, żeby w ybadać, ile też tam  
rozumu gospodarskiegiS jest w młodej syna głowie — 
bo mu zrazu sam nie bardzo dowierzał. Ale dalej dalej, 
gdy Jan ek  nietylko powiadał, cx>~ robić trzeba, ale mą- 
drze i na rozum wy 11 ó n i a czy$| umiał, iIlą<Ęiżgp to tak  
lepiej, a nie inaczej... a jeszę-że bardziej gdy  w drugim 
roku zaraz zobaczył, ja k  się dw orskie gospodarstwo 
dziwnie pod ręk ą  jego syna poprawia... uwierzył w re­
szcie, że „Jankow a nauka nieglupia11.

Ale nim doszło do tegę,* k ilka  prób w pierwszym 
zaraz roku m usiał Jan ek  przechodzić:

Bartłomiej siew ał kaw ałkam i i pszenicę. Jan ek  
radził j ą  z wiosny podrzeć mocno żelaznemi bronami, 
czem twierdził, że i ziemia się wzruszy i mysie nory 
pozasypują i popękania ziemi zagładzą i chwasty szko­
dliwe w ytępią. Oburzył się na to s ta ry : „Kto w idział 
zbożu młodemu tak  dokuczać S£a toćbyś mi pszenicę ca­
łą  zm arnow ał!“ „No to tatuniu pozwólcie mi jeden  nie­
wielki kaw ałeczek na próbę. Zobaczycie potem, czy bę­
dzie ja k a  różnica11. Bartłomiej po długipl) prośbach zgój. 
dził się, sam kołkam i odznaczył pas nieszeroki, ja k  za­
gon, k tóry  synowi pobronować pozwolił. Jan ek  uprosił 
jeszcze pasek taki drugi, ale dalej od pierwszego, bo 
powiedział, że dopiero przekonanie będzie lepsze, gdy 
m iędzy dwoma składam i bronowanemi jeden niebrono- 
w any zostanie. W ziął konia z jed n ą  broną, przejechał

het i jedzięinapow rót. A Bartłomiej aż się za głowę 
chw ycił. „A miejże sumienie Janku  — wołał — patrz 
z korzenia mi pow ydzierales pszenileSjNie pozwolę w ię­
cej na takie zberezemątwo*11 Janek  przybiegł, ojca wTjgf 
kę ucałował i prosił: „No a choćby się i zm arnował 
ten zagonek pszenicy, to niech się w am  zdaje tatuniu, 
żeście mi go podarowali. A ja  przejadę go jeszcze raz 
het i nazad, bo cztery brony dopiero ziemię należycie 
spulchnią. Co się wydrze, to/»się w ydrze — alg?, co zo­
stanie, to obaezycie, że rozkrzewi sięć|tak, że w dwój- 
nąśób za. tam te w ydarte krzaczki zapłaci11. Cóż było 
na takie gadanie? Bartłomiej stary  westchnął, podumał, 
ręk ą  m achnął i rzek ł: „H a to niszcz dalej, kiedyś się 
tak  zaw ziął — w szak to niczyje po mnie, jeuo tw oje11. 
Jan ek  bronowania dokończył, przejechał po 4 razy je ­
den i drugi skład. Ojciec m arkociłćsię przez dni k ilk a  
na niego, ta k  mu żal było pow yryw anej pszenicy. — 
A li®  za k ilka  ty g o d a i» .a ła  wieś schodź da się oglądać, 
j.fka była różnica między bronowanemi a nietykanem i 
sk ładam i; a  B artłom iejtiam  schylał g ę  i rachow ał, ile 
to ździebeł nowych z jednego k rzaka  puściło, i ludziom 
pokazyw ał a opow iadał: „Oto tu, widzicie te kołki, sam 
je  dla poznaki w łasną ręk ą  wbijałem ... No ktoby się 
był spodział... T aki to ;tU jego nauka n ieg łup ia11.

To znowu w inuem miejscu przedstaw iał J a n e k : 
„Tatuniu, tu je s t pole takie,- które potrzebuje głębszego 
zorania, a przyw aleow ania ■ć.fężkim walcem po siejbijgŁ 
I p ługąl co głębiej bierze,, i w alca konnego pożyczę od 
dziedzica, a zobaczycie, ja k i urodzi się jęczm ień11. — 
„No to zrób ty  poi ąwojemu pół pola, a ja  drugie pół 
po mojemu. Zobaczymy, przy kim będzie p raw d a11. 
Przeciwił się o jc ie e w  orce, ślicznie ziemię wyrobił, bo 
przeciec uie chciał być pobity przez syna. Ale starał 
się też i Jan ek  ja k  najlepiej swoją połowę spraw ić, 
żeby pokazać§jojcu| że to nie bzdurstwo, co go w szko­
łach uczyli.

Zasiali jednego dnia i obadw a po ćwierci. J ę ­
czmień powschodził jednakowo, już tryum fow ał stary, 
że różnicy żadnej nie widzi. —  Aliści nasta ła  potem 
posucha bardzo d ługa : na Bartłom iejowej połowie złe-
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mia zeschła na kam ień, piórka jęczm ienia zw iędły i ro- 
s n jp  przestały, gdy JankoWa* utrzym ała pod w ierzchnią 
skorupą wilgoć, pole się zaruniło i potem cieniem już 
w łasnym  jęczm ień ziem i (Sod s n s z e n f l  ochraniał. Przy 
wymłocie po żniwie pokazało s ię . żc zl ćwierci w ysief 
wu na B artłom ieja połowie urodziło się / . ^  ćwierci — 
a na Jankow ej także z ćwierci przeszło P  korce j ę ­
czmienia.

I  znowu Bartłomiej stary- rad  nie rad zakonkludo­
w ać musiał, że „nauka Jankow a jak aś  nieglupia".

Sumował, rozw ażał reoś, m yślał — to do syna do 
dworu zabiegał, to znowu do siebie go k ilka  razy przy­
zywał — znać było, żę-yćlire mu coś ważnego powie­
dzieć, to znowu się' rozm yślał — a może tylko';-na pó­
źniej je szca trodk łada ł... K ilka razy znowu sam w cha­
łupie zam ykał (Się? na długo — a ludzie czy podpatrzeli 
gdzie szparą jak ą , czy na domyjłł tylko pletli, że p ie ­
niądze srebrne przeliczał...

Aż razu jednego zdecydował się na coś. Parobka 
posłał po syna, przyj ąłfcgo z m iną d/iwm i^juroczystą — 
i tak  mu praw ić zaczął:

„•Nier-otl dzisiaj ’ja  p afrzęb ia  roboty twoje,' odką- 
deś ze szkół powrócił. Drugi rok już przyglądam  się 
tobie i z rozkoszą w sercu widzę, że nie popsuli mi cię 
ludzie) żeś darm o chlebą Bożego nie jad ł, że szkoła na 
złe ci nie w yszła, że obcowanie z panam i nie przew ró­
ciło ci w g łow ić; że stanem  wieśniaczym , z któregoś 
wyszedł, nie pogardzasz ja k  drudzy, co nauki lizną, a 
0 panów  się obetrą £ i  że dla ojca starego clioć proste­

go człowieka, m asz w sercu poszanow anie tak  ja k  to- 
Pan Bóg przykazał".

„Otóż- nie boje się, żebyś mnie z chałupy w ygnał 
k iedy — ja k  to niedobre, dzieci czasem rob ią^Ń je  boję 
się, byś mi wyżki 'straw y pożałował, albo starości mojej 
nie’ uszanow ał i mną kiedy potyrał. Nie boyęjsię, żebyś 
ojcowiznę zm arnował — bo widzę, że masz rozum le ­
pszy od mojego, a przyrzekłeś, że i po śmierci mojej 
g runtu  rodzicielskiego nie sprzedasz, lecz sam go dalej 
obrabiać będzięśz... Więc nie nizekajtfc^śmierei, k tóra i 
tak  pewnie niedługo już każe mi na siebie czekać 
ja  ci dzisiaj za życiaćgrunt mój cały oddaję. Dla sie­
bie wym awiam  tydko k ą^ć fep ly  w chałupie, mój w ar­
sztat kołodziejski, straw ę i szanow anie moich starych 
lat".

.Rozpłakał się Jan ek  słysząc tak ą  mowę. P rzypadł 
ojcu ręce i nogi całować, n p ty le  mu za grunt, ja k  za 
zau fan ie 'jego  dziękując. Rozplakabibię i Bartosz s ta ry  
i żałował tylko w duszy, że żona jego nieboszczka nie 
d ® z ę k a łj | tego pięknego dnia i nie może z nim pospołu 
cieszyć sighnądrością  i poczciwością syna..

„Ja  s ta iy ^ tnedo lężny  — rzecze po chwili — c ięż­
ko mi już pracow ać teraz jak  za młodszych la t; a tu 
i dobytek m arnieje i rola dziczeje, ja k  sam człowiek 
nie najrzy | sam nie przyłoży ręki. Na ciebie teraz p r a ­
cownie? kolej, mój synu, a na mnie czas odpocząć. Pan 
Bóg błogosławić w praoy ci będzie, bo przykazań  Jego 
słuchasz, a i ludzie Sprzyjać ci będą, boś ty dla nich 
uprzejm y i grzeczny'. Jedno jeszeże dołożyć chciałem :

1 1 1 .

(Dokończenie.)

K atarzyna modliła, się i modliła za S\ alkiem, pil­
now ała gospodarstw a, że iaź  Indzie nadziw ić się nie mo­
gli jej rządności i rozumowi. Mijały miesiące, już rok 
dobiegał, a W alka nie widać. Żal ją  obejmował wielki, 
bała się, czy nie zginą] na wojnie. P o lecała : siĄ “ ciąż 
N ajśw iętszej P anience; w niedzielę po nabożeństwie, 
szukała pociechy i wiadomości z wojny u księdza ple­
bana. Ludzie, co do m iast zajeżdżali, przynosili wieści, 
że Moskal pobity, że się przed królem Stefanem uktffj 
rzył, że chłopy w ybranieekie biły się dzielnie, ale^h W a­
lentymi nie było mowy.

K atarzynie jnż strasznie bywało m arkotno, już się 
i łżami zalew ać poczynała. Pocieszeniem był dla niej 
wielkiem  Jifzeczek ; w yrastał zdrowo, cliwacko, już 
drep tał po izbie trzym ając się m atki za spódnicę.'itlfgę 
M a ła  w ielką K atarzyna, bo nie potrzebow ała chodzić 
do roboty na dw orskie grunta, tak ie  bowiem było roz­

porządzenie królewskie, ze rodzin® ty ch ,łeu  na wojnę 
poszli, wolne były od wszelkich obowiązków robocizny, 
od wszelkich opłat. (Całymi też dniami pilnowała K ata ­
rzyna własnego gospodarstw a i oszczędziła dosH grosza 
za przędziwu), za ziarno, za przychówek.

Cieszyła się, że ją  W alenty pocliwmli, gdy w T Ó c i ,  
że mu kupi za te oszczędirostu nową przyódżiewę, ale 
g dy 'pom yślała , żtPniożc W alenty zginął na wojnie, to 
ją  żal dławił taki, żre się godzinam i całemi utulić nie 
mogła.

Pogoda była prześliczna. Na zagonach pszenice 
kw uly, siano na łąkach się przesuszyło. K atarzyiła 
zam knąw szy chatę, w'zięła Józka i poszła grabić siano 
w kopicę. G rabie i grabie, aż się jej W alenty przypo­
mniał, więc Izy ociera fartuszkiem , a  grabiam i ciągnie 
tern njfbcniej, by żal przygłuszyć. Na gościńcu tę tn ią  
końskie kopyta, kurzaw a dobywa się z pod konia. Spój- 
rzala  K atarzyna, w iatr powiał, kurzaw ę usunął i widzi 
K atarzyna jak iegoś rycerza. Koń pod nim rosły-,, bula- 
uy, zdrożony widać, ale żwawy. Na koniu rycerz z wiel 
kiemi wąśam i, w błyszczącej zbroi.



Zrzuć z siebie suknie te pańskie,, botfcli do roboty szko­
da, a i hulzii one w oczy kolą. Jeżeli plujesz, żeby ci 
wierzyli i żeby cię slucbali, to ubieraj się>jak oni 
bo, to naród je s t głupi, myśli, żc suknia stanowi-.czio- 
\vieka||g5i

„I jeszcze ,jedno  po g lo b ie  mi chodzi: Gośpodar 
ka bez gospodyni, to ja k  wóz, u którego brakuje kola. 
Gldop gospodarzy | 3  praw da w polu, a lg |co  doma, to 
chłop podpiera jeden  tylko węgiel, trzy  inne trzym a 
niewiasta... Otóż Jąnku  mój, trzeba ci się będzie obej- 
rzeaS i za żoną. Ale gdzie ty  je j szukać sobie zam yślasz 
mój synu? Czy po jedw abnych paniach, jak ie  w idyw a­
łeś po m iastach, nie będziesz ty  mial w strętu dó- dzie­
wuchy wełniaku ?“

„Ej na to czas jeszcz.e tatuniu. Nie myślałem djfe 
tąd  o tem “ .

„To pomyśl synu, pomyśl, i to pomyśl głęboko, 
m m byś‘.głupstw'o ja k ie  miał zrobić. Uczynisz jako  ze­
chcesz,. bo ja  ci już do rozkazania nu^niA mam. Ale 
przestrzegam , nie spinaj isię m iędzy pany, bo jedn i w y­
śm ieją i o d e p ih n ą - - a  gdyby i nie, to trudniej między 
nimi niż m iędzy naszymi o gospodynie dobrą, jak iej 
tobie potrzeba. K iedy1 już ołfem mowra, to przypom niało 
mi się^oom  słyszał kiedyś’jaszcze, jakem  u dworu słu 
giw ał z młodu. Różnych r z e c z y  się tam nasłuchało, 
które w yw ietrzały później z pamiętej —• a to zapam ię­
tałem  przecie, choć to temu lątfęttj okładem . Otóż mó- 
w'ili raz do siebie panowie, że żona z wyższego stanu 
wzięta, to tak  jakbyś dług wielki na m ajątek  zacią­
gnął i procentą-AgrubcAjod niegoycorcjcznie opłacać 11111-

—  O Matko N ajśw iętsza! pom yślała K atarzyna, 
podobnńisieńki do mego W alka.

Rycerz (coraz bliżej nadjeżdża, aż dojrzał K atarzy­
ny, spiął kon:a, podskoczył ku lącfg-zeskoczył z konia.

— K asiu m oja! zawołał.
—  Mkliku 1 k rzyknęła  K asia i stoczyła się:,w jego 

ramiona.
Tegoknikt opowiedzieć nie zdoła, ja k a  tam była 

radość. P łakali oboje z radości i śmiali się i .Całowali 
i patrzyli na siebie i znowu płakali — a Józka nialo nie 
udusi] W ałek z rad o ść , a chłopak zuchowaty nie bal się , 
rycerza, w yciągał ku niemu rączęta. Pełni szczęściarza- ’ 
szli do^-ćliaty, a hulanek szedł za swym panem, ja k  
pies wierny.

W net Fsdę po wą.r rozeszło; że W alenty powrócił, 
więc zaczęli zbiegąćyłsię ludzie i w itać i dopytyw ać i 
dziwować wszystkiem u, ale W alentowie najpierw  poszli 
do kościoła podziękować- Rogu za laskę, potem do księ­
dza plebana po błogosławieństwo, aż za dni kilka spro­
sili do siebie grom adę na poczęstunek i powitanie. P rzy ­
szedł i stary  Szymon, co już ledwie o kiju  clnadzil, bo 
stary  był bardzo. Zasiedli w szyscy' przed chatą, Walcu-

sial. Choćby i posag znaczny ci wniosła, to i tak  jeszcze 
najczęściej zniszczysz m ajątek swój przy niej. Więc 
Strzeż się mój '4|ynu, - żebyś ty  długu tak ieg o ‘Ciężkie­
go nie zaciągnął k ie d y j— bo 20 morgów to m ajątek 
nieduży, lada ja k i dług pozbawić ci go możeP1

f ń j i  fi.)

T.

Czechy.
(Ciąg dalszy).

^ N a ró d  czeski zam ieszkuje nietylko Czechy, ale i 
Morawdę,: oraz część Szląska. Mora wda jed n ak  stanow i 
osobną'_ęS?ęść j)aństwrafąii.stryackiego i pod osobnym po ­
zostaje zarządem . Jeżeli ktoś jedzie z K rakow a koleją 
żelazną do Cz&eli w łaściwych, to przejeżdża przę/ż 
Szląsk polski i przez Morawy, dopiero d o ^ z e c h  się! do­
staje. Ale gdyby kto chciał jechać dłuższą trochę dro­
gą  przez Prusy, to odrazu z ziemi polskiej dostałby się 
do Czech w'ląś,ciwycb,-iCzccliy bowiem od północy g ra ­
n iczą-że  Szląskiem  pruskim , zam ieszkałym  przez braci 
naszych Polaków', od których przedzielają ich góry zw a­
ne Sudetami. Dalej od -północy ku zachodowi gran iczą 
(^zeehy z Królestwem iS ąsk iem ; na ząćliód góry zwane 
Lasem  czeskim oddzielają Czechy od K rólestw a B aw ar­
skiego ; od południa w rem aie sty k a ją  się Czechy z Ar- 
eyksięstw em  A uśkyackiem , a od wschodu z Morawią.

towa podała k ilk a  dzbanów miodu, ę'o go sama- syciła, 
zastaw iła placków' i pólgąsków  i zapraszała  od serca, 
do ja d ła  i napitku, a W ałek opowiadał o wojnie i o tern 
ja k  fcęistał szlachcicem i o jtSem jeszczejb że król dow ie­
dziawszy si.ęj iż odszedł od żony i dziecka, by służyć 
ojczyźnie, kazał go przyw ołać i pow iedz ia ł:

— Żeś - odsfedł :ód ż o n ^  na służbę ojczyźnie i kró 
łowi, masz tu odemnle zbroję rycęrską,-na pam iątkę, a 
żeś i dzieGko pozostaw il, masz konia bu łanka i trzos 
dukatów  na drogę.

IV.

Mija czas prędko, m inął też rok, jak b y  dzień je ­
den. Aż oto" Ogłosił król nową wojnę na M oskala, a  W a­
l e n t y  Połotyński pospieszył na nia* i dzielnie sio spra- 
wdal. Znowu tę s k n i l i  Katarzyna, znowu M oskali pobili 
nasi pod W ielkiemi in k a m i  i znowu car Fwan Groźny 
korzył się i ;(r pokój prosił. I  znowu szczęśliwie Bóg- 
przyprow ad/ił 'Walentego z pokaźną zdobyczą wojenną.
I -poraź trzeci poszedł w rok potem W alenty  aż pod 
Psków , a zawsze Bóg był z nim, bo on o Bogu nigdy
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Z trzech stron są Czechy otoczone górami, z których 
najw yższe, nazw ane Karkonoszam i, dochodzą do 4.000-' ? 
stóp wysokości i blisko 5 mil się ciągną. ^N ajw yższa 
z nich znajduje się ną. granicy czesko-szląskiej i n azy ­
w a się Śnieżką. Z pod tej Śnieżki w ypływ a rzeka E lba 
czyb Ł aba, k tóra  w pada do m orza Niemieckiego. K ar­
konosze po Alpach i K arpatach są najwyższem i górami 
w  państw ie austryackiem .

Czechy m ają blisko 6 milionów ludności. Z tych 
6 milionów, jjfest przeszło 2 miliony Niemców, fcpjemcy 
osiedlili się głównie na pograniczach Szląska, Saksonii 
i B aw ary i; cały środek kraju  i cala czffiść stykająca  
się z M orawią zam ieszkałe są przez Czechó\$>,;{:

Czesi, jak to już czytelnicy Kraliusa  wiedzą, od­
stąpili w XV w ieka w ztią |znej części od w ia r ^ k a to ­
lickiej i wyznawali błędną naukę Husa. Ale pomału 
w racali oni na łono Kościoła katolickiego i obecnie 
w szyscy z nadzw yczaj małym w yjątkiem  są kato lika­
mi. Teraz Cgęsi m ają trzech b iskupów : w Litomierzy- 
cach, Kralowym Ilradcu i Bndziejowicach i jednego.dir- 
cybiskupa w Pradze. Obecnie tym arcybiskupem  jest 
ks. kardynał- Sohdnborn. Ten, co to pisgję, widział nie­
dawno arcybiskupa*: p rag sk ieg ę | kiedy przyjechał odpra­
wić nąjąożeństwo w kościele Najśw. Panny Maryi na 
rynku  pragskim . Naprzód stanęło przed kościołem 12 

..grenadierów arcybiskupich w wielkich na głowieĄbcr- 
mycach, to jeSt olbrzymich czapkach niedźwiedzich. 
K iedy ci się uszykowali, przyjechało trzech kanoników  
w pięknej karecie. Dopie.fo po nich przybył sam a rcy ­
biskup w karecie złoconej z malowanem i herbam i, cią-

nie zapomniał, zbytków nie w yprawiał, nad bezbronny­
mi i niewiastam i się n ie  znęcał, na starców  i dziecflfore- 
ża nie podnosił.

U stały wreszcie lu je , bo car Iw an błagał o miło­
sierdzie Ojca św ię tegej by,s;ię- za nim dóckróla Stefana 
wstawił. Obłudny to był i bardzo zdradziecki ten car, 
bo o miłosierdzie niby to pifpil, a gdy je  zyskał i p<H 
kój zaw arł,g^araz do nowej wojny Ssie zbroił i znowu 
z n ienacka na Polskę napadał. Ale król Stefan dni mu 
już teraz spokój, a zabrał się do czynienia porządku 
w kraju. I W alen tjsP o ło tyńsk i odpoczywając po woj­
nach, wziął się do gospodarki n a  owych dwustu m or­
gach, k tó re  mu król w nagrodę m ęstw a darow ał. W y­
stawił:-sobie dworek piękny i gospodarskie budynki po- 
rządnę,,-.;pragowml, dorabiał sięjjfprtunyąc dobytek się mno­
żył, przychówek rósł i Połofysński był po dziesięciu la- 

j f i h  zasobnym szlachcicem.
Chociaż szlachcic i sław ny na  cala Połskę, pozo­

s t a ł  skromnym człowiekiem. ąNie piął s ię 'n a d  rmycfł.; 
chłopami, z których Wyszedł, nie gardził, nie wstydził 

-się ich. Owszem, utrzym yw ał z nimi daw ną przyjaźń,

gnionej przez cztery czarne konie, suto w czerwoną 
uprząż przybrane.” Na koźle ogromnie wysokim , obitym 
czerwona m ateryą, siedzieli furm an z lokajem  ubrani 
w niebieskie pończochy, czerwone fraki, w kapeluszach 
stosowuinych na głowie. Bardzo to pięknie w yglądało 
i podobało się też Polakom , nieprzyzwyczajonym  do ta ­
kiej parady.

Lud czeski jest bardzo pobożny, do czego się przy­
czynia znąezna ilość klasztorów, wiele odpustów i uro­
czystości kościelnych. F igur i obrazów świętych przy 
drogach je s t bardzo wiele. Dużo je s t też i pielgrzym ek 
religijnych, a najw iększa odbyw a się. n r^  uroczystość 
św. Jan a  Nepomucena. Św ięty ten (urodził się w roku 
|^330)^b}d wielkim kaznodzieją, mnóstwoŃ'grzeszników 
naw raca! na drogę pokuty i mnóstwo błądzących w w ie­
rze na drogę praw dy. Żył on za króla W acław a i był 
spo\viednikiem jego żony Jóanny. Król W acław  zly i 
gw ałtow ny przyw ołał razu pewnego Jan a  i zażądał, 
aby mu w j^ąw ił to, co jego żomP w yznała na sponiei- 
dzi. W zdrygnął sięr-śwjęty kap łan  na to żądanie, mko 
prtfęciwue Boskim prawom i stanowczo odmówił W a­
cławami w ydania tajem nicy spowiędzi. W acław  kazał 
zakuć Jan a  w k a jd a iy  i objawił, że, nie wprzód wol­
ność uzyska, aż w yda grzechy jego żony. Ale ani g roź­
by,pani obietnice nie skutkowmly. W acław  w zaw zięto­
ści swmjej luizał Janow i palić boki pochodniami gorę- 
j :fcci, i i. W końcu przyw ołał go i dal mu do w yboru : 
albo śmierć, albo zdradzenie tajem nicy spowiedzi. Jan  
w ybrał śmierć, a W acław kazał mu zw iązać ręce’ i no­
gi i rzucić potajem nie w nijcy z mostu prag.sl iego

pom agał biednym, a K asia ja k  i dawmiej ubierała się 
po wdeśniaęzemu, bo m aw iała:

—  Czem byłam, tem i jestem , a że Bóg dal W ał­
kowa zostać szlachcicem na szlacheckiej fo rtun ie , to 
przez! to jeszcze ani ja  m ądrzejsza, ani lepsza, ale zawsze 
tak a , samaeC co i dawniej..' <■

łjiSznnow ała też szląghta nowego pana brata  w łaśnie 
za to, że taki był skrom ny, szanow ała też bardzo i K a­
tarzynę i u Połotyńskich można było za jednym  stołem 
zobaczyir.i szlachtę i chłopów w najlepszej zgodzie.

Józek  wyrósł na dzielnego wmjaka i w później­
szych czasach dobił się stopnia rotm istrza k ró lew skiego; 
d ru g k sy n  został kanonikiem , Górka wydała, się dobrze 
za mąż, a najm łodszy z dzieci osiadł na dziedzictw e.

P iękną mieli staro,śćb W alentowie, bo kochali Bo­
ga, uczciwd byli, pracowici i skromni, wiec też Bóg 
czuwał nad nimi, kochali ich ludzie, a dzieci miłością 
i czcią wdelką otaczały.

1 (Jżeslaw Piei>iqżek,
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w rzekę W ełtaw ę. Ale nadarem nie chciał ukryć W acław 
ten czyn okrutny, gdyż światłość niebiańska otoczyła 
ciało płynące po wodzie i w ydała  się straszna tajem ni­
ca. Liczne cuda przy ciele m ęczennika skłoniły P ap ie­
ża B enedykta X III-go do 
ogłoszenia Ja n a  Nepom u­
cena świętym  Kościoła k a ­
tolickiego. Kościół obcho­
dzi jego pam iątkę 16-go 
m aja, a  w dniu tym n ie­
zliczone tysiące p ielgrzy­
mów czeskich przybyw ają 
do P ra g i , aby pomodlić 
się przy grobie świętego 
w katedrze na H radczy­
nie i przy kam iennej j e ­
go figurze wzniesionej na 
moście, z którego został 
strącony.

K rólestwo czeskie ma 
trzy  główne rz e k i: Elbę 
czyli Ł abę, M ołdawę czy­
li W ełtaw ę i Obrzę. W eł­
taw a dzieli cały kraj na
dwie części i nad nią się wznosi stolica Czech Praga. 
Jezior m ają Czechy mało, ale za to gdzie spojrzysz są 
ogromne staw y. Praw dziw ym  jed n ak  skarbem  Czech są 
źródła m ineralne bardzo pomocne na wiele chorób tra ­
piących ludzi. Z całego 
św iata zbiegają się cho­
rzy do Franciszkow ych 
Ł aźni (poniem iecki!Fran- 
zensbad), Karłowych w a­
rów (po niemiecku K a rls ­
bad) i Cieplic (po nie­
m iecku Teplitz).

Podczas la ta  spotkasz 
tam  w szystkie narodow o­
ści, a  liczba ogólna leczą­
cych się dochodzi do 100 
tysięcy. Ponieważ zaś k a ż ­
dy z chorych paręse t reń ­
skich przynajm niej w Cze­
chach zostawi, można więc 
sobie łatw o wyobrazić, j a ­
kie to ogromne pieniądze 
co roku Czechy zysku ją  i 
ja k  się przez to pom naża 
bogactw o kraju.

Ale nietylko pod tym względem  są Czechy boga­
te. W ziemi czeskiej leżą praw dziw e skarby. M ają Czesi 
kopalnie srebra, miedzi, ołowiu, węgla, cyny, siarki i 
żelaza. Prócz tego posiadają Czechy śliczne kam ienie 
budowlane i różne gatunki drogich kam ieni. S ław ne są

„Krakus“ Nr. 35.

M o s t  K a r o l a  w  P r a d z e .

Z a m e k  K r ó l e w s k i  H r a d c z a n y .

czeskie: granaty , rubiny, szafiry i wiele innych drogich 
kam ieni, które się rozchodzą po całym  świecie.

Ale ta  ziemia jest i pod wielu innymi w zględam i 
nieoszacowaua. W szystko się na  niej rodzi wybornie,

ta k  zboże ja k  i owoce. 
Chmiel czeski je s t uw a­
żany za jeden z n a jle ­
pszych i ztąd najlepsze 
praw ie piw a w yrabiają 
w Czechach.

Jarzyny  i ogrodowizny 
w szelkiego rodzaju w ybor­
nie się udają. Naw et w i­
no rodzi się ładnie koło 
Mielnika. Ale też trzeba 
i to dodać, że ta  ziemia 
wiele zawdzięcza ludziom 
na niej m ieszkającym , bo 
Czesi w upraw ie roli do­
szli do doskonałości. K a ż ­
dy kaw ałek  ziemi je s t 
w yzyskany, wszędzie w y­
borna upraw a, wszędzie 
znać troskliw ą pracę ro l­
n ika i ogrodnika.

Lecz nie na tein jeszcze koniec bogactw a Czech. 
P raw da, że m ają  ziemię, k tó ra  daje dobre urodzaje i 
we wnętrzu swojem bogactw a zaw iera, ale gdyby i ta ­

kiej błogosławionej ziemi 
Czesi nie mieli, to i tak  
daliby sobie radę oszczę­
dnością, pracą i p rze ­
myślnością. D la nich b o ­
gactw a ziemi nie w ystar­
czają, ale zw iększają je  
jeszcze w łasnym  trudem. 
W  całej praw ie Austryi, 
z m ałym  w yjątkiem , nie­
ma tylu fabryk i zakładów  
przemysłowych, co w Cze­
chach. Nas, nieprzyzw y- 
czajonych do tego, naw et 
razi ta  ogrom na ilość ko­
minów fabrycznych, z k tó ­
rych czarny dym dniem
i nocą bucha. K iedy w ej­
dziesz na jedno ze wzgó- 
rzy otaczających P ra ­

gę, to ci się zdaje, jak b y  całe prawie m iasto gorzało, 
tyle się nad niem unosi dymu. Z fabryk czeskich w ię­
cej wychodzi wyrobów płóciennych za granicę aniżeli 
z całej Austryi. W samych tych fabrykach  płótna, mu- 
szlinów, tiulów, drelichów pracuje koło pół m iliona lu ­
dzi. Obok nich pierwsze miejsce zajm ują cukrownie,

2



—  6 —

których liczba dochodzi do 160 ciu. Dalej liczą w Cze­
chach koło 900 browarów. W ielkich garbarn i m ają  Cze­
chy koło stu. F ab ry k  żelaza, stali, drutu, wyrobów cy ­
nowych, blaszanych trudno praw ie zliczyć. Nigdzie ta k  
wiele nie w yrab iają  szkła ja k  w Czechach; szkło też 
czeskie rozchodzi się na cały św iat i te w szystkie p ra ­
wie szklanki, kubki, talerze, które my w m iastach po 
sklepach kupujem y, z fabryk czeskich pochodzą. W spo­
m inam y ty lko o głównych fabrykach, ale niem a jed n e­
go rodzaju przem ysłu i fabrykacyi, do któregoby się 
Czesi nie wzięli i nie doprowadzili go wysoko. To też 
Czesi bardzo mało co sprow adzają do swojego kraju, 
bo wszystko m ają na miejscu.
Czesi sami to mówią, że im 
oprócz soli niczego nie braknie.
I  rzeczywiście k to  był na  w y­
stawie, co ją  Czesi w tym  roku 
w P radze urządzili, ten tylko 
musi podziwiać przedsiębiorczość 
tego narodu i jego  we w szystkich 
gałęziach przem ysłu umiejętność.
To też ta  p raca je s t ich głów- 
nem bogactwem  i daje im siłę, 
której naw et w ielkie k lęski, gdy ­
by na nich spadły, zmódz nie 
zdołają.

Nic dziwnego, że kiedy w szyst­
ko tak  się podniosło w Czechach, 
podniosła się też ich starodaw na 
stolica, najw iększe miasto cze­
skie, P raga . Leży ona nad W eł­
taw ą, piękną rzeką, przedzielają­
cą m iasto na dwie połowy. P ra ­
g a  je st praw ie tak  w ielką ja k  
nasza W arszaw a, bo ma licząc 
z przedm ieściam i blisko 400.000 
mieszkańców, praw ie samych 
Czechów, bo Niemców w niej 
liczą tylko 40.000, a żydów 20.000.

Śliczne to m iasto ta  P rag a ! Otoczona zewsząd 
wzgórzami i pięknem i ogrodami, posiada nietylko w spa­
niałe ulice z nowych domów zbudowane, ale i wiele 
starych gmachów, już od kilku  wieków stojących, a tak  
pięknych, że się oko od nich oderwać nie może. Obie 
części m iasta łączy siedm pięknych mostów przez W eł­
taw ę, a  najpiękniejszy  z nich, to most K arola, obecnie 
przerw any w skutek olbrzymiej powodzi, ja k a  w roku 
zeszłym naw iedziła Czechy. Z obu stron mostu wynie­
sionego na 15 filarach stoją w ielkie w spaniałe wieże, 
a na sam ym  moście co k ilkadziesiąt kroków  wznoszą 
się posągi Św iętych Pańskich. Na tym  to moście stoi 
bronzowy posąg św. Jan a  Nepomucena, do którego, ja k  
już pisaliśm y, zbiega się tysiące ludu w dniu 16 maja.

Po tym  moście, z tak  zwanego nowego m iasta, prze­

chodzi się na  M ałą  Stronę, na  której na wyniosłej gó­
rze wznosi się olbrzymi zam ek królew ski H radczany  i 
ka ted ra  św. W ita. T rzeba jed n ak  długo jechać zanim 
się do nicli dostanie, a kto chce dojść piechotą, ten 
idzie w górę po ogromnych, szerokich, schodach na gó­
rze zamkowej w ybrukow anych. Sam zam ek je s t ogro­
mny, m a trzy w ielkie podwórza i sk łada  się z 440 sal 
i pokojów. N ajpiękniejsze sale są : h iszpańska, niemie­
cka i W ładysław ow ska. T a  ostatn ia najw ięcej nas ob­
chodzi, bo kazał ją  wybudować W ładysław  Jag ielloń­
czyk, król czeski i w ęgierski, syn naszego króla K azi­
m ierza Jagiellończyka. Ja k  ona je s t w ielka dość powie­

dzieć, że m a 74 m etry długo­
ści. W iększą jeszcze od niej jest 
sala hiszpańska, do której oświe­
tlenia potrzeba aż 2.300 świec.

Cały zam ek je s t ślicznie u trzy­
m any i aż żal serce ściska, k ie ­
dy się patrzy na nasz krakow ­
ski W aw el obdarty i opustoszony. 
Z okien zam ku w spaniały w i­
dok jest na całą P ragę  P o k a­
zują w nim także ciekawym  tę 
izbę, z której wyrzucono owych 
radców  cesarskich M artinica i 
Slavatę, o czem pisząc dzieje 
Czech wspominaliśmy.

(Dokończenie n a stą p i) .

W i e ż a  n a  m o ś c i e  K a r o l a .

Korespondencye „Krakusa".

Z N iep o ło m ic .
Z a wpływem czcigodnego duchowieństwa pow ię­

kszył się znacznie zastęp członków naszego K ółka ro l­
niczego. W dniu 7-go lipca b. r. ogłaszając nasz naj- 
przew ielebniejszy p ra ła t ks. Antoni W róbel od ołtarza 
w alne zgrom adzenie w celu w yboru nowego zarządu, 
nie om ieszkał w łagodnych i ponętnych stówach zachę­
cić włościan do liczniejszego udziału w Kółku.

Z tej przyczyny zapisało się w tym dniu blisko 
100 włościan. S tary  zarząd  złożył swe urzędow anie —  
a nowy, do którego z wyboru w eszli: ks. Antoni P lu ­
ciński, miejscowy katecheta 4 ro klasowej szkoły, jak o  
przew odniczący; p. Józef Nazimek, zastępca, dwaj
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członkowie p. F ranciszek Stopa i p. W ojciech B ie rn a t; 
jako  skarbnik  p. W acław Kadler, nauczyciel miejscowej 
szkoły.

Nowy zarząd podniósł przez usta księdza przewo­
dniczącego ważność założenia sk lep iku  i zgodnie z je ­
go projektem  uiszczono uchw aloną w kładkę, z k tórą  
przystąp.ono do rozpoczętego dzieła, w Im ię Boże.

Najsam przód nastąpiło poświęcenie sklepiku, k tó ­
rego dokonał sam ks. prałat, poczem ks. Pluciński prze­
m ó w i z progu sklepiku do licznie na rynku zgrom a­
dzonego ludu w ten sposób :

„W szędzie łączy się lud w K ółka rolniłSe w spól­
nie, s tarając  się tym  sposobem podnieSę z tego n iskie­
go poz iom ui^w ia ty  i dobrobytu. jUjdzio zaś istniąje K ół­
ko, tam  równocześnie zak łada ją  sklepik cbrześciański.

„W yście najmilsi; nie pozostali w tyle.-za innymi, 
lecz wspóluemi siłam i uskuteczniliście to dzieło. Cieszę 
się bardzo z tego i każdy  praw y Polak z tego cieszyć' 
się powinien, że nasz lud p rzy ch o d z i sam db, :tęgo po­
znania, aby4sigi nie dać obcym sobie żywiołom wyzy­
skiwać:-.

„Muszę tutaj nadmienić^ że po najw iększej części 
przy pomocy księży i nauczycieli podobneyjklepiki przy 
Kółkach pow stają, co się niektórym  osobom w cale nie 
podoba. Mówić oni zwykli :j$£ł}ćęh ksiądz patrzy kościoła 
i brew iarza — a  nauczyciel szkoły i dzieci, l a jg nie 
sklepów.

„N ajm ilsi! Ci. którzy wam tak  m ó w ią —  bądźcie 
pewni, że oni nie są waszymi przyjaciółmi, gdyż pod 
pozorem fałszywej przyjaźni czyhają tylko na to, 
aby z was swe zyski ciągnąć mogli.

„ Ja  zaś tym  nieproszonym opiekunom księży i nau­
czycieli odpow iadam : że jeżeli kto, to przedew szystkjęm  
ksiądz i nauczyciel pon inni się zajm ować ludem, bo 
wśród niego żyją. K siądz nietylko ma wam w skazyw ać' 
niebo, ale i o by t wasz m ateryalny się s ta rać ; w szak 
sam Zbawiciel św iata nie zapomniaJ zgłodniałego ludu 
nakarm ić chlebem nayowej górze Jerozolim skiej, czem 
nam  dał poznać, że do sług Jego  nietylko staranie o 
dobro duchowe, ale i pićcza o byt m ateryalny należy.

„Jakże wam  miło będzie najm ilsi, gdy tędy  prze­
chodzić lub wstępować będziecie do tego  sklepiku — 
powiecie z pew nością: To nasz sklepik  cbrześciański — 
za nasz ciężko zapracow any grosz sfundowany, a  z k tó ­
rego — bodaj najm niejsze zyski — w naszej pozostaną 
kieszeni.

„Niechże wam P an  Bóg błogosławi w tej pracy! — 
ja  zaś z mej strony nie będę szczędził swych trudów 
i dlatego też ju tro  rano na pomyślność tego waszego 
sklepiku odpraw ię Mszę św iętą, na  k tórą  was szanowni 
członkowie uprzejm ie zapraszam ".

Założenie tego sklepiku ułatw ił nam  wielce m iej­
scowy obyw atel p. W aligórski, k tóry  na ten cel lokal 
w środku rynku swoim kosztem  nietylko należycie od­

restaurow ał, ale naw et na la t dw a bezpłatnie w uży­
wanie oddal. Nadto zacni członkowie K ółka obowiąźali 
się po razu dowieźć tow ar z K rak o w i lub Bochni p ra ­
wie bezpłatnie, chcąc się* przez to przyczynić do po­
myślnego rozwoju tej młodej instytucją, k tóra  im kie- 
djgś zaszczyt p rz y n i^ ie ^ h o  grosza oszczędzi, dobrobytu 
przysporzy, przez [cpyi umoralni.

B odajby tylko judaszow skie podszepty w y z \sk . 
waczów n ie lm iały  w iary u naszego ludu, aby niedo­
w ierzanie ku żTczli.^ym swym opiekunom w sercu ich 
w ygasło — a rozbudziło raczej to -iilne przekonanie, 
że księża i nauczyciele z obowiązku przez Boga w ska­
zanego tylko najżyczliwszymi ich przyjaciółmi być mu 
sza — jeżeli za sw ą tak  żmudną pracę około dobra 
ludu hojną zapłatę Nieba zapewnić sobie życzą.

K onstanty Prsylytt£ó$&  
delegat Kółek rolniczych i sekretarz 

K ółka niepołomickiego.

P o la n k a  ad  M yślen ice  19 czerwca.

Od p. Jęd rzeja  Nalepyysczytelnika K rakusa  w P o­
lance pod Myślenicami, otrzym ujem y^list następujący:

Szanow na Redakoyji! Mam zaszczyt w załączeniu 
przęsłać dosłowny odpis listu nadeszlegu| z jChicago 
w Ameryce do c. k. ,Staróśtw a w M yślenicach, który 
dosłownie przepisałem  Sz. R ędakcyi ćęlem um ieszcze­
nia w naszym  I&ydńisiiłi dla p rz ^ tro g i naszych braci 
m ających chęć em igrow ania do Am eryki. J a k  widać 
z prostęj treści tegę* listu — Cjgst to glos rozpaczliw y’-' 
k tóry najtw ardsze serce wzruszyć powinien.

Ckicago^Aimeryka dnia H$:i'maja 189łą.

Niech będzie pochwalony Jezus C hrystu s!

Do Szanownego c. k. S tarostw a w M yślenicach. 
N ajszanow sze c. k. S ta rostw o! m elduję wam, że W alen­
ty  M , gospodarz ze Skaw y, pisuje do chłopów na
pruską granicę,>;o którym  dniu m ają przyjść do W ado­
wic, a ten W alenty M  odwozi chłopów z różnych
stron do W adowic i oddaje tym  szwarSownikom, a ci 
szwarcowniki tych łudzi przeprow adzają przez pruską 
granipę i prow adzą ich pod P rusa i w taki sposób Jud 
idzie do Ameryki, więc przeto upraszam  pokornie c. k. 
Starostwo i przychylam  się nisko do stóp państw u j a ­
ko ojcu swemu, bo naw et i z R aby wyźniej odwiózł 
k ilku chłopów do Am eryki. Proszę c. k. Starostwo, aby  
c. k . Starostw o zapytało wójtąhjw Rabie wyźniej, to 
w ójt powie, ile chłopa poszło do Am eryki — przez ręce 
W alentego M , przeto upraszam  pokornie c. k. ^S ta­
rostwo,-i abyście mu zakazali, aby więcej ludzi nie od­
woził, bo ludzi tylko w jednem  mieście Chicago jest 
bez roboty, bez kaw ałka  chleba, 10.000. Tych ludzi nie 
może m iasto wyżywić, ani chleba nastarczyć; tam  jest



płacz i zgrzytanie zęBów. W yciągam}' ręce do was, zmi­
łujcie się nad nami, a  wywiedźcie nas jakim! sposobem 
z Bej niewoli, bo w szyscy od głodu poumiera’?! musimy. 
Prosim y p o k o rn i^ o  ja k ą  pomocy zmiłujcie się nad  n a ­
mi, bo m y przecież są z waszego państw a. K łaniam y 
się ślioznie c. k. Starostwu, niech Bóg błogosławi na­
szą P olskę?— daj Boże!

jBSS&rtstywi K a p ła ń sk i z B aby wyżniej.

W iadomości polityczne.

Ziem ie polskie.
Spraw a obsadzenia arcybiskupstw a gnieźnieńsko- 

poznańskiego jeszcze nie rozstrzygnięta, gdyż Ojciejó 
św. odrzucił w szystkich kandydatów , jak ich  mu rząd 
pruski przedstaw ił na  liście. Z tego praw dopodobnie 
powodu naprężyły  się nieco stosunki m iędzy Prusam i 
a Stolicą A postolską.

Członek pruskiej izby panów  p. K ościelski w ydał 
przed kilku dniam . otibąrty liyi. w którym  stanął w o- 
bronie polskości w ^Óórnoszląska. Skutkiem  tego wy­
stąpiły  pism a niem ieckie przeciw’ p. Kościelskiemu 
tw ierdząc, że G órnoszlązacy nie są  Polakam i, gdyż 
znajdu ją  się oddaw na pod panow aniem  niemieckiem 
i nie mówią czystym, polskim językiem . Jak ie  to śm ie­
szne gadanjg. Niemcy widocznie-.,zapominają, że oprócz 
języ k a  polsk iego^k tó rego  mimo prześladow ania znisz­
czyć nie zdołali, m ają  górnoszlązacy wspólną z mnymi 
Polakam i w iarę, wspólne obyćzaje a i z ziemi świętej 
polskiej, nie wydziedziczył ich dotąd żaden B ism ark 
nawet.

Z  K iZ lb iw a  - Polskiego donoszą, że kom endant 
tw ierdzy w Modlinie (nad W isłą, o k ilk a  mil za W ar­
szaw ą) zażądał przerobienia klasztoru 0 0 -  Kapucynów  
w  Zakroczym iu na silnie oszańcowany fort. Zakonników  
zakroczym skich przeniesiono skutkiem  tego przed kilku 
dniam i do klasztoru 0 0 .  Kapucynów  w 'Nowem Mieście 
nad Pilicą. Kościół : k lasztor zam knięto i niebawem  
przystąp ią  do burzenia tego świętego m iejsca. T a k  więc 
zniesiono znów jeden  z ostatnich trzech istniejących 
jeszcze klasztorów  0 0 .  K apucynów  w K rólestw ie Pol- 
skiem . B iedna ta  Polska nasza! Ileż ona cierpiąc.m usi 
od swych nieprzyjaciół!

W  niektórych m iastach na L ilw ;e w skutek zaku 
pienia przez' spekulantów  całego gotowego zapasu żyta, 
w ziarnie , mące, z przyczyny zakazu wywozu żyta, 
chleb nagle zdrożał. To podrożenie wywołało zawichrze- 
nia w Szawlach i Lidzie i w m iasteczkach Kurszony

i Smorgoni. W  Szaw lach kilku ubogich robotników i ży­
dów, widząc, że wiozą ogromnemi partyam i zboże dla 
w ysłania go do L ibaw y, zaczęli sprzeciw iać się i w k ilka 
m inut zgrom adzony tłum zaprow adził w szystkie podwo 
dy na dziedzinie^ R ady m iejskiej, gdzie zboże zrzuco­
no. O godzinie 10 ran< ||w  Radzie m iejskiej znajdowało 
się już  około 400- podwód. W ówczas tłum z 50 do 60 
lud/,i uda-ł się na dworzec kolejowy, aby nie dopuścić 
ładow ania wagonów. N ajzaciętsi pokładł się n a ..sz y ­
nach, aż przybyłem u urzędnikow i udało się tluin uspo­
koić obietnicą zakazu dalszego przyjm ow ania zboża do 
w ysyłania. Cały dzień wśród ludu trw ało silne wzbu­
rzenie.

W  poniedziałek 17-go sierpnia wywieszono:" ogło­
szenie miejscowego naczelnika, że handlujący chlebem 
nie m ają  praw ić sprzedaw ać go drożej nad ustawioną 
taksę, ale ogłoszenie to me jiśpokoiło umysłów. Zaszły 
nowe nieporządlC W  Lidzie tłum  zajął drogi przy sta- 
cyi kolejowej . nieM opuśzczal do niej transportów , zw a­
lając na ziemię worki ze zbożem. Żadne usdow ania po- 
licyi nię^ zdołały położyć końca tym nieporządkom . 

-pEm ierajm y lepiej w ciężkich robotach, niż tr  swoich 
rodzinnych m iejscach m am y um ierać z g ło d u ! chcemy 
żyć! chcemy j t f f e !“ rozlegały się okrz} ki. Zaw ichrzenia 
trw ały  jeszcze na drugi dzień, przyczem tłum nie do- 
puszał zboża- na stacyę kolei. Żydzi-przekupnie naby­
w ają  zboże u włościan po drodze do m iasta i to tak 
skwapliv,’ie,'Aże do m iast i m iasteczek nie przychodzi 
ani jeden  korzec.'

Przed kilku dniam i zm arł Iw an Naumowicz, ów 
odstępcą od grecko-katolickiej w iary naszych Rusinów, 
o którym  pisał K rakus  w zeszłym numerze, że go 
sztundyści poturbowali. Umarł w Now orossyjsku nad 
Czarnem Morzem w drodze z K aukazu do Kijowa 
Urodzony we wsi Kozłowie (w schodnia Gal.) r. 1826 
chodził Naumowicz z początku do szkółk1 w iejskiej 
a potem do gim nazyum  we Lwowie, gdzie w r. 1848 
zaskoczyły go polityczne w kra ju  w ypadki W dział 
w tedy polską rogatyw kę i b ra ł czynny udział w ruchu 
narodowym  polskim. W tem n ag le -p rzerzu c ił się do 
tak  zwanych „świętojurców" (rusinów służących mo­
skalom ) i z zaciekłością zaczął w ystępow ać i rzucać 
się na w szystko co polskie. Ukończywszy grecko-kato- 
lickie sendnaryum  duchowne, niebawem  w yświęcony 
został na księdza. I  mimo, że go w ybrano później po­
słem na sejm i do R ady państw a, nie był Naumowicz 
za to wdzięczny swoim wyborcom, gdyż zaczął judzić  
przeciw  Polakom  i lud bałam ucić i zachęcać do przej­
ścia na prawosławie. Byłby on do dzisiaj jeszcze z a ­
szczepiał jad  i truciznę w serca włościan wschodnie! 
Galicyi, lecz pam iętny proces wytoczony za to przeciw  
niemu i innym  odszczepieńcom w r 1882 przerw ał j e ­
go niegodziwe usiłowania. Opuściwszy więzienie, ośw iad­
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czył wprost, że je s t Moskalem, opuścił Lwów i prze­
niósłszy się do E osy i, przyjął prawosławie. Od- 
szczepieniec zaczął gnęb ię  Unitów pod zaborem rosyj­
skim. N iejedna gorzka łza, niejedna kropla krwi, nie­
jedna niew inna śmierć spadla na sumienie ij^ego i tych 
co mu pom agali. Takiem i to drogąm i idą odst.epcy. .-Bo 
Naumowiczu pozostanie tylko pam ięć^że  zdradził swój 
naród, sw oją o jc z y z n *  że się zaprzedał wrogom za ru ­
ble, na w styd i hańbę.

R zym i N a jesień teg$  roku zapowiedziano wiele 
pielgrzym ek do Stolicy N am iestnika ^L'hrystusowCęgo. 
Ojciec św ięty rozkazał, aby dla niektórych pielgrzym ek 
przygotowano m ieszkania w .-samym W atykanie,.' czego 
do tej chwili nigdy nie bywało. W olbrzymiej galeryi 
św iętego P iotra ustaw ione będą setki łóżek dla tych, 
co są biedniejsi i którym  też Ojciec śwfęty^chce kosz­
tów zaoszczędzić.

Ze samej F rancyi zapowiedziano 3(j.0O0 pielgrzy­
mów. Jed n ą  z najw ażniejszych będzie pielgrzj m ka 
belgijska, p rzybyw ająca dla podziękow ania Ojcu święgi 
tem u za to, że ogłosi1 N ajśw iętszą M aryę P a n n ę .-p a ­
tronką i królową państw a Kongo w7 Afryce, zostają­
cego pod opieką króla belgijskiego. P aństw a Kongo; 
zam ieszkałe jgst przez m urzynów, których ich władcy- 
i panowde m ają za niewolników7, sprzedają na targach, 
wyw7ożą, słowem, obchodzą się jak b y  z jak im  sprzętem. 
Uzytelmęjr K rakusa  w iedzą już, że riąd wyswobodze­
niem tych ludzi pracuje kardynał Law iże/i. Otóż teraz 
oswobodzenie to odbywać się będzie pod imieniem 
i opieką Najświętszej Maryi P anny’ k tóra  stanisffeię 
wyswmbodzicielką więcej niż 10U milionów7 afrykań­
skich niewmlmków Belgijczycy postaw ią w spaniały 
kościół w K aigo, na cześA N ajśw iętszej Królowej tego 
państwa.

A ustrya . Jak  słychać Najj! Pan u d a jec ie  z końcem  
w rześnia dla zwiedzenia w yśjaw y do Pragi w tow arzy­
stwie lir. Taaffego i zabawo ytąm do 1-go października. 
T eraz pojedzie cesarz wprost do Schwaroenau na 
manewLjg* Już 25Śsierpnia przybył do Pragi lir. Tliun 
nam iestnik C zech , zapew ne w spraw ie podróży^-ce­
sarza.

W W iedniu bawi obecnie książęca para  czarno­
górska w raz z następcąltronu  ks. Daniłem.

W edług ostatniego spisu ludności (z 30 grudnia 
1890) w państw ie austryackiem , dzueląśsięiobeeuiejiczyn- 
ne siły w ojskowe armii ja k  następujeu., A uśtrya niższa 
nu&S 1.363 żołnierzy, A ustrya wyższa 5.82.6; Salcburg 
1 ^8 4 , S tyrya a;8{*043, Karyntyą* 3.714, K ra in a ^ 2 ^ 4 , 
T ryest 1.995, .Ułorycya i G radiska 1,1 o ip  Istrya 8.630, 
Tyrol 7.886, Y oralberg 433, C.źećhy ,34 392\* Morawa 
14,|l88, S z lą sk ^ .9 2 4 , G alicya Ś|).401, Bukow ina ^ 5 5 4 , 
U alm acya 5.398 —  razem  187.537 żołnierzy, nielieząc 
W ęgier.

Sejm w ęgierski został odroczony do 30 paździer­
n ika r. b.

Kłam cy. Z powodu zakazu wyw ożenia zboża 
z flosyi (o czem będzie mowa niżej) powstało w7 Niem ­
czech zamieszanie. T ak  zwane wmlnomyślne gazety 
naw ołują rząd, żeby cła na zboże zniżył lub zuiósł cał­
kiem. W ytykają  kanclerzow i K apriviem u wielkie bfi|dy, 
mówią bow7iem, że żle prowmdził politykA; i gpśpodarkę 
państw ow ą. Jeżeli rząd nie zniesie cel, to NianiGom 
grozi ekonomiczna ru in a . . .  I  tak  już zboże ogronjnie 
podrożało. Part.ya „wolnom yślna'1 chce nawę.f, gdyby 
parlam ent był zwołany, wysłać adres do cęsarzA,; ażeby 
cła zniesiono, gdyż w ten sposób ułatwuony będzie do­
wóz zboża do Niemiec z innych krajów.

Tymi dniam i tak  zw an y : meiniWku końtiĄ l ra tu n ­
kom ) d la w ydalon |ph  z KÓśywżydów7, w ysłał ich około 
600 do Ameryki. Z dajćysię  jed n ak  że A m eryka nie 
jest bardzo frfTda tym gościom, gdyż ja k  mów ią, zwr<g5 
cóńo z drogi JM; żydów, którzy na Berlin udali się  do 
Ham burga, by ztąd w yjechać do JA m eiyki. Tym cza­
sem ifibwarzystwo parowmowe otrzym ało polecenie); aże­
by odtąd już żadnych wychodźców rosyjskich nie przyy 
wożono do A m erjk i. Naw et osoby które już m iały 
k a rty  okrętowe, zniewolone były wrócić z Ham burga.

W edług ostatnich wiadomdści, cesarz Wilhelm, 
ma się nieoo lepiej i uifl dzień g a | | j  w rześnia w ybiera 
się do Siginundsherberg (w jNiż. A ustiyi) gdzie przy j­
m ą go : Najj. Pan i saski król Albert.?j@h)sęłrż W ilhelm 
przy będziesz w7ielkim orszakiem , w którym  będzie także 
znajdow ać się kanclerz Kaprywi.

Rosya. Nagle i niespodziewanie gruchnęła wia- 
domiiś.ć, że car rosyjski zakazał wywozić żyto za gra- 
nfGęf ja k  również m ąk ę  żytnią i otręby. J a k a  p rzy ­
czyna spow7odowała ten zakaz,ł-ęo tern różnic mówią. 
Jćdni pow iadają, że w niektórych guberniach rosyjskich 
skutkiem  posuchy' były w ielkie nieurodzaje, tak  że 
IM sya zniewoloną była pow strzym ać wywóz zboża. T a  
więc ma być jed y n a  przyczyna owego zakazu. Inni 
jed n ak  mówią; że jakko lw iek  w niektórych guberniach 
urodzaje były bardzo liche, to rzeczy niegśtoją tak  żle, 
iżby Kosya m usiała  u e ie k a ć ||ię  .do takiego gw ałtow ne­
go środka. Powdadają też, żćf Bośya dla tego w7ydała  
ten zakaz, aby się zemścić na Niemcach za t<ę-że tam  
ich papiery  pieniężne straciły na wartości skutkiem  
m atactw  giełdowych. Oczywiście, żó niemożna rc ^ trz y -  
g n ą ć ^ k tó ra  z podaw anych przyczyn j | | t  praw7dziwą. 
Jakakolw iek  jednak  by tu była przyczyna, sku tk i zaw ­
sze będą -te same —  ogromne i doniośli?. N aprzyklad  
do Niemiełę w7ywożono przeciętnie lo  milionów7 m etry­
cznych ćiętnarów żyta przewurżnie z Ilosyi i Królestw a 
Polskiego, a więc brak ten obecnie będzie m usiał być 
zastąpiony pszenicą. Pom ijając już niedogodność, która 
wynika# ztąd, że ludnośęfc przyzwyczaj ona- do żywienia 
się żytem, m usiałaby nagle odmienili rodzaj pokarm u,
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— ale czy będzie tyle pszenicy ażeby można zastąpić 
n ią żyto?

Czy więc lto sya  um yślnie tak  postąpiła, ozy do 
tego zmuszoną była przez nieurodzaj, to jej rzecz, 
w każdym  razie znajdzie ?się zagranica w niem ałym  
kłopocie i w bardzo przykrem  położeniu, a. szczególniej;.' • 
(Niemcy.

W edług najświeższych wiadomoścu^ carski ukaz, 
zabran iający  wywozu żyta)* m ąki żytniej i otrąb, do- 
tjrozy tylko'^Niem iec,' gdyż wywóz zboża rosyjskiego 
do Angl" i>ąĘrancyi je s t dozwolonym i

M oskale upatru ją  w zakazie wywozu zboża do 
-Niemiec, fak t w ielkiej doniosłości, ftosya clręe tym spo- 
sobern zabezpieczyć sobie dostatek żywności w razie 
wojny i zaszkodzić Niemcom. W o jn y > a k  mówią, nie 
należy^się spodziewać' się prędzej ja k  w roku 
w tym bowiem czasie rosy jska arm ia będzie m iała 
nową broń.

\ -S ena tow i rosyjskiem u przedłożono projekt w y sta ­
wy wszechijjfsyjskiej na rok 1893. Praw dopodobnie od­
będzie się ona w Moskwie, dokąd car, ja k  zapew niają, 
ma zam iar przenieśćPswą re z y d e n c ji, to je s t chcę- tam 
stale zam ieszkać.

E ząd rosjrjsk i nakazał, aby w ja k  najkró tszym  
czasie wybudowano dw a nowe sta tk i wojenne, zaczęte 
zaś wykończono, starsze zbadano dokładnie i zaopsńfA 
trzono we w szystkie przybory wojenne. W jesieni ma 
się udać eskadra rosy jska (to jie|t rosyjskie okręty wo­
jenne) do francuskiego poitu  1 ławrę, by odwzajem nić 
się  w izytą Fratteu-z-om.

Obecnie znajduje się car wraz z najbliźszą-ttswoją 
Godziną w Kopenhadze (przyjechał 25 b. m.) Na spot­
kanie cńinj; w-yjecliali z eskadrą  — król duński Cliry- 

Igtyan, królewicz ńaBtępca-trotui^.i król grecki Jerzy.
W iadomo czytelnikom K rakusa, że car w ysłu­

chał w Petersburgu, przez grzeczność) dla Francuzów , 
icli hym nu narodowego, zwanego? M m -sylianhą. -.Otóż 
teraz publiczip ||ć  rosyjska żąda przy każdej sposobno­
ści, gdzie  w ystępuje m uzyka, bj jej grano ow<§£d/«r- 
syliankę. I ta k ,  donoszą z R y g i— że.tam  w ubieg-lf^sobo- 
tęatłumy-r-zebrane w „ogrodzie5toarskim“ na koncercie, | 
gdjg) sięą-,ukazała francuzkań-śpiewaczka —  głośno z a ­
częły dom agać się M a r s y ti jĘ Ę  Śpiewapzka uczyniła 
zado®  temu życzeniu, ale publiczność nie zadowoliła 
się. jednorazow em  odśpiewaniem  tego hymnu, i śp ie ­
w aczka m usjała powtórzyć go kJkakro tn ie:, Nie byłoby 
w tem nic dziwnego, gdyby się to działo w państw ie 
konstytucyjnem , ale uf© w despotycznej Kosy i. Toż 
ta. ;M artajlinnka  przecież wola o „wolność n a ro d u !“ 
G d jb jr w Kosyi zaśpiewano „Boże cojl P o lsk ę11 toby 
śm iałka nic minął Sybir, ale rew olucyjną S larsy  Hanke I 
śpiewać wolno. T ą  Trancuzka p io fnka może nie wyjść 
n ą | zdrowie rządow i rosyjskiem u.

Piszą z Kostromy 26go sierpnia: Ministeryum d o ­

zwoliło ludziom zbierać zioła i jagody  w lasach car­
skich. W ygłodzona ludność rzuciła śi‘ę \ na folwarki i za­
częła je  plondrować. W skutek tego nnnisteryin rozpo­
rządziło, ab j’ zbieranie jagód odbywało się tylko w obe- 
ciio|ci nafczelnika powiatu.

W Syberyi, ja k  donoszą dzienniki w iedeńskie, 
panuje mór,$»a rząd rosyjski Stara się wśzelkiemi spo- 
lspbami epidem ię przed Europą zataić. Z araza pow stała 
w skutek panująąegg) głodu, który ludności tam tejszej 
daje się straszliw ie: o d c z u w a j Z tej przyczyny, że zna­
leźne przestrzenie kraju  zostały dotknięte nieurodzajem, 
nie może Kyć mowy o dostateczuem  zaopatrzeniu ludno­
ści w ^ w n o ść , a tem samem o zapobieżeniu rozszerze­
nia się jstraszłiw ej epidemii.

Francya. W ielki książę rosyjski A leksy, baw iący 
obecnie u wód we Aicliy (czytaj W iszy) — przywiózł 
podobno prezydentowi K arnotow i podpisany przez cara 
trak ta t ro.syjsko-francuzki ^(zaczepno-odporny). Druga 
wiadomość w tej samej sp raw ie-o p iew a-jak  następuje: 
„Z P aryża  p iszą^że  adm irał Zerwe (G ervaiś)' podczas 
pobytu swego w K ronsztadzie przedłożył rządowi ro­
syjskiem u dokument, mocą którego, w razie gdyby 
w Chinach w.j&stąpiono* przeciw Furopej'e-zjrkom ma 
Bosy a podzielić się z F rancya zapasam i w ęgla i ob sa­
dzić wojskiem wschodnie granice Chin. Dalszy p u n k t 
tego dokum entu mówi: że* F ran cy a  nie m a Zjtaim iić  
'przeszkód \& zszert'zą)uu praw osław ia  —  a J lo ty a  roz­
szerzeniu H lu ji i '■ k a t o l i c k u j W iadomość ta  jednak  
zakraw a nieco na bajkę.

1 D nia 25 b. m. odsłonięto pomnik króla
K arola E m an u e la -1 w Mondovi. Uroczyśrolć;odbyła sio 
w obecności ministrów, senatorów, posłów i 73 naczel­
ników gmin, przedstaw icieli kilku stow arzyszeń i p rze­
szło dziewięciotyrsięcznej publiczności. Król Hum bert 
w tow arzystw ie bar. Turynu w-jn31ucliał mszy św. 
i odwiedził grób K arola Em anuela. Potseł Delvecitllis 
w ysław iał w obszernej mowie zasługi króla Karola 
Em anuela, k tóry  przygotow ał zjednoczenie się Włoch.

Turej/a. Rząd turecki .wybrał osobną kom isyę, 
k tóra  ma W ypracować ustawę, na mocy której będą 
mogli żydzi osiedlać się w Turcy i. Sułtan gotów mż 
sprzedać -/łydom za ®jj milionów m arek pewny obszar 
ziemi w Małej Azyi, ale podobno nic obce pozwolić, 
ażeby się osiedlali w Ziemi św iętej.

B ulyarya . Mimo zaprzeczeń rozmaitych dzienników, 
utrzym uje w j w ś f f i P ' ,  że między Turcyst a Bul- 
garya  stanęło pisemne porozumienie M  do bliskiego 
już uznaniu k s^ F e rd y n an d a  panującym  księciem Buł 
garyi. U znanie to ma nastąpić zaraz po otwarciu au - 
strow ęgierskiej R ady państw a.
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Rady gospodarskie.

korzyści orki w jesieni pod zasiewy wiosenne.

Zajęqi zbiorem zboża, upraw ą roli pod oziminę^ 
a  nareszcie w ykopywaniem  kartofli, zapom inam y często
0 przygotow aniu ziemi pod zSiiew y wioscnue, lub też 
um yślnie odkładam y. JęKpsynność do w iosny„^.|e lly  by­
dło nasze miało przez dłuższy czas oparcie na ścierni­
skach. Słusznie, też nazyw am y tja  oparciem, bo używa 
gfep tam  tylko przechadzki i świeżegb powietrza, w y­
gryzłszy oddaw na wszelkiewośliny, które na polach tych 
porastały . Im zaś obfitsza była pasza w ścierni, sk ład a ­
jąca  się przew ażnie z perzu, tern prędzej powinniśmy 
byli rozpocząć upraw ę tej§f) pola, by je  oczyścić z owe­
go zielska, przeszkadzającego w uzyskaniu należytego 
plonu z rbślin, które na niem upraw iać chcemy i w y­
ciągającego soki pożywne z zi.emi; któęąj z takim  m o­
zołem i kosztem przyśporzy&d chcfpay naszym  płodom 
gospodarskim .

Często też opieram y się na myliłem zdaniu, iż pod 
zasiew y wiosenne, szczególnie .zaś pod owies w ystarczy 
jed n a  orka, w ykonana na wiosnę. Zdanie to je s t w k a ż ­
dym razie blędnem, a lubo zdarzają  się w ypadki|?łże 
owies po jednorazowem  przyoraniu śc ie rn i m t? wiosnę 
uda się lepiej, aniżeli na roli upraw ianej w£jf®‘ęui, lecz 
zanadto uciśniętej. przez śnieg w zimie, to je s t tylko 
dowodem, żeśmy zaniedbali odświeżyć ją  pługiem lub 
radłenĘrf czy drapaczem  i zasiali nieopatrznie owies na 
skibie zbyt fw ardćj, bez należytdgp spulchnienia je j (ila 
ułatw ienia rozwoju korceni i beząwystarczającego przy­
krycia nasienia ziemią. Przeprow adziw szy dw a zasiewy 
ow sa na jednej© polu i obok siebie, .'to je s t na oręS je ­
dnorazowej, w ykonanej na wiosnę, oraz na roli upra­
wionej w jesiem M a odświeżonej przed siejbą ponowną 
p ły tką  orką lub radlecn, przekonam y się dowodnie, że 
plon na tern ostatnim  kaw ałku będzie niew ątpliw ie o 
wiele lepszym.

H mB bowiem uzyskujem y k ilkakro tną upraw ą roli
1 zoraniem jej przed zimą ?

Oto przedew szystkiem  ot zm źbzam y ją, z chwastów 
które, ja-k powiedzieliśm y wyżej, w yczerpują -IJfJzpoż} - 
teczuie je j zaswby rodzajne i przeszkadzając, rąślinom 
pożytecznym ^n astęp n ie  spulchniam y ją  i czynimy do­
stępną wpływom pow ietrza wody i zmian ciepłoty, w sku­
tek  czego rozkłada się Ciernia i przysparza czę |e i po­
żywny) h dla roślin, oraz dozw ala wciskać- się głębiej 
ich korzeniom ; dalej cala roślinność powierzchnia t. j. 
ścierń, traw y i korzenie, przykryte ziemią, gniją  w niej 
i tw orzą n aw ó z; nareszcie dobyw am y’ na wierzch św ie­
żą w arstw ę ziemi, która albo potrzebuje zetknięcia £się
7. powietrzem dla szybszego rozłożenia się, albo też, 
szczególnie w ziemiach bogatych i głębokich daje  no­

wą pow ierzchnię)'nies w yzyskaną jeszcze przez korzenie 
roślin. O rka przed zimą prz) c.zynia się szczególnie do 
rozkładu cząstek ziemi, albowiem woda w ciskając się 
pomiędzy- nie i lnarznącig prz\ bis‘ra w iększe rozmiary, 
kruszy zatem owe- cz^lteczki i przy współdziałaniu po- 
w ietrza p r z y s p i e s z a ,  w ytw arzanie & ię m ateryału, slużą- 
.oego za pokarm roślinom. 1’rzytcm woda zimowa, wsią- 
kająO iglęboko jy ziemię zoraną, pozostaje tam  dłużej 
mimo oschnięcia powierzchni na WiuStó, dostarctótt- z a ­
tem w ilJfc i potrzebnej do kiełkow ania zasiew utydwszcze- 
gólnie w czasię :.suchvm jest rzeczą bardzo pożądaną.

Widzimy wi|&, żc uprawaSroli w jteŚeni nie jest 
rzeczą mało znaczącą, a każdy przyznać musi, że le ­
piej jest, gdy ją  pod zasiew y wiośniane będziemy mięli 

Śwolną jted chwastówy, lepiej Spulchnioną zaw ierającą 
więcej siły rodzajnej.

Ja k  więc upraw ić ją  mam y pod każdy płod rol­
niczy^; k tóry  z a s ia S lu b  zasadzić chcemy na wRjisnę ?

W każdym  ra z ie ftak  najszybsze spokladanii^Sper- 
ni jest pożytętcznem, a często naw et koniecznem nietyl- 
ko dla zniszczenia chwastów, ale też i dla uzyskania 
dostatecznego:-: czasu do następnej upraw y roli.

Pod jęczm ień, jeźeii m a być sianym po pszenicy 
i na roli cięższej, pożyteczną jost trzykrotna orkai1 w7 je ­
sieni; bezwrarunkow7o jed n ak  potrzeba dać drugą g łę b ­
szą orkĄ )przed /im a , która, w m iarę silniejszego lub 
lżejszego oblężenia się i stw arduiędia pod?--'śniegiem, 
irnjźe być ponowiona płytko na wiosnę .lub też poruszo­
ną tylko radleni czy drapaczem . Jeżeli jed n ak  jęczm ień 
siejem y po kartoflach, a pole je s t dotyć lekkie i wy­
rów nane dostatecznie kopaczkam i ręcznemi, to w takiem 
razie prj zawleczeniu wrjjfftirczy cfośto jed n a  tylko orka 
przed z im ą ,la  zradlenie na wiosnę.

Pod ow ies| który siejem y zwykle po pszenicy lub 
życie potrzebną je s t także upraw a dw ukrotna w7 je s ie ­
ni; w razie jed n ak  spóźnienia się z pokładem , należy 
przynajm niej zorać pole przed zimą. O il&fpóźniejajrkę 
tę wykonamy,?- o tyle m nięjśzą j ę | t  obaw a zbytecznego 
oblężenia sięljej pod śnięgiem i konieczności powtórnSgo 
orania na wiosnę, bardzo dlngo jedńąk  wyczekiwać nie. 
należy, by przedwczesne mrozy nie przeszkodziły w y­
konaniu tej roboty. Ponowne jednak płytkie |odo ran ie j 
lub przynajm niej głębsze w zruszenie ziemi na': wiosnę 
jest rówmież i dla owsa pożytety iem .

Pod bobik w ystarczy dwie npraw7y w jesieni, t. j. 
pokład i o rka przed zimą, na wiórśfię |zaś dajem y trz e ­
cią, p ły tką  już orkę dl#;1 przykrycia nafcicnSrj które sie ­
jem y zw ykle pod ping. Orka przed zimą może być w y­
konaną wcześnie, gdyż mając orać ponownie- na w iosnę, 
nie zależy już nrtftem, ezyb-ohi zostanie wdę-cej lub mniej 
stłoczoną.

Pod pszenice lub żyto ja re  potrzebną je s t  orka-dw u- 
kro tna w jesieni a jedim  na wiosnę, z w yjątkiem  jeżeli 
następują  po roślinach okopowych, w którym  to razie



w ystarczy jedna tylko o jka  przed zim al druga zaś daje 
się przed śąm ą  już sięjbą.

U praw a pod kartofle musi być w każdym  razie 
wykonana, starannie i dostatecznie w jesieni za pomo- 

pokładu, odwrotu i p rk i przed sam ą /dmą. Chodzi 
tu nietylko o oczyszeni'^ roli z chwastów, lecz i o n a ­
leżyte jej ̂ spulchnienie. ZJamiagji odwrotu, dobrze |jpfl 
dać radlonkę w kierunku poprzecznym dla ptyrów nania 
pola i lepszego skruszeniaigkib . Na ziemiach lekkich 
można już po takiem  przygotow aniu roli sadzić kartofle 
bez ponownej orki na wiosnf;- wzruszając, tylko radleni 
lub draphesjem, na .cięższych jed n ak  w ypada zorać ją. 
jeszczęgjraz i dopiero robić rzędy pod kartofle.

N ależyte w ykonanie tych robót w jesieni w pływ a 
niew ątpliw ie n a .lep szy  plon zasiewów wiosennych i do­
zw ala ua wczesne w ykończenie tychże,- od czego, o ile 
ziemia nie jest m okrą, zależnym  jest także  dobry sk u ­
tek pracy naszej.

A . Lippomcm.

NOWINY.

—  N ow ą'C zy te ln ie  hidowąUotworzył w Jezupolu 
w dniu 2 sierpnia lir. W ojciech Dziedusżyoki. P o n ie ­
waż w Jezupolu m ieszkają  i Ruśini i Polacy, przeto 
w przem ówieniu swojern zaznaczył kr. D/ieduszycflp, 
że m ogą z niej korzystać mieszkąrfpy. obu wyznań, nie 
ta k  ja k  w Czytelni założonej tam że przez Rusinów, 
którzy Polaków  do niej nie dopuszczają.

— Otrzym aliśm y list następujący:
Szanowna Redakcyo! Uprałszamhógłosić w Krcr- 

faigie d la przestrogi, drugich, co następuj eg-, W każdym  
praw ie Nrze N iedzie li znajdujem y ogłoszenie firmy dro- 
hobyckiej M iinzcra: „kosy ze znakiem®,kosarzjjjfj Za rów ­
ną dobrgć-h wymienione zalety każdej k o ®  przyjm uje­
my pełną g w aran c je^ . Proszę tym ogłoszeniom nie mie­
rzyć. Kółko rolnicze w Rdzem barku sprowadziło na pró­
bę 12 kos, niestety zawiodło się bardzo. Kosy kosztują 
po 1 złr. 10 o t, a nią s'aJ w arte więcej niż ja rm fezne 
i tem tylko się .od nich różnią, że są  więoćj miękkie. 
Po wypróbowaniu nik t z zam aw iających nie chciał przwć 
jąć . Odniesiono się, do p. Mlinzera z żądaniem  zwrotu 
pieniędzy lub lepszych kos* jednak  odpowiedzi nie otrzf- 
mano. Nadto ^Kółko rolnicze zap łąp ił|r (za pobraniem 
pocztowero) za fi osełki, a tych w pakunku nie było. 
■Sąsiednia gm ina również próbow ała tego samego szczę­
ścia z kosam i drohobyckiem i i dzisilij tak  samo żałuje.

Ks. A ilton i Tenćzcir, 
przewodniczący- .Kółka rolniczego 

w Rozembarkii.

—  We Lwowie urządzoną będzie J d  dnia 26 
w rześnia do 2 października w ystaw a ogrodniczo-pszczel 
n i cza. N agrody będą udzielane w  m e d a lach , oraz 
w pieniądzach. Zgłoszenia na w ystaw ę p rzy jinu js-Z a- 
rząd Zjednoczonego galicyjskiego Tow arzystw a dla

'ogrodnictwa i pszczelnictwa we Lwowie^ najdale j do 
dnia l |3  września J1891, ns^ ręce  sekretarza S tan is ław a 
lachow sk iego  ul. Poniatow skiego 1. 1.

Pielgrzymka młodzieży katolickiej polskiej dn Rzy­
mu, w której brać móigą udział w szystkie stany , tak  
duchowne, ja k  i św ieckie,; panie i panowie, zamożniejsi 
i ubożsi.

"  (ęn.u jazdy  dla uczestników polskiej pielgrzym ki 
do Rzymu w y n o si:

I  kl. II kl. III kl.
Z Krakowa; złr. 109 75 44
Z Oświęcimia: zlr. j 103 71 42

lub m arek niem. /  184 127 75
Pielgrzym i, jadący  koleją K arola Ludw ika do 

K rakow a ze w szystkich s ta c y j^ fn a ją  przyznany 50 '’/o 
zniżki, za okazaniem  pośw iadczenia przynależności do 
pielgrzym ki.

Bliższe szczegóły o pielgrzym ce w przyszłym  K r a ­
kusie.

Rozmaitości.

Wskutek oberwania się chmury dnia 19 b. m. 
w ezbrały rzeczki G annersbach i W ildbacb i m iały oko­
licę miejseowoścowości Kollmann i W ejdbrueck w T y ­
rolu. W  WildbSęh zburzyła w oda 1(3' dom ów; w nur- 

g g p i  wody lub pod gruzam i budynków  zginęło 39 osób. 
Tor kolejowy przerw any. K om unikacya odbywa się na 
drodze rządowej.

Przyznanie się do zbrodni. Do biura sędziego śled ­
czego w D ynaburgu, przybył niedaw no miody człowiek 
bardzohśym patycznej powierzchowności i zapragnął w i­
dzieć się z sędziąf C zekając na sw oją kolej, zapytał 
obecnych, czy pam ięta ją  przed kilku  la ty  spełnione za­
bójstwo w pobliskiem m iasteczku D ankern , na osobie 
w uja, przez rodzonego synowęąj: będącego na opiece. 
,Gdy obecni przypom nieli sobie spraw ę, młodzieniec 
w stał i w yrzekł: „ Ja  jestem  w łaśnie owym zabójcą." 
U kryw ał się- on w Anglii, gdzie byt miał zapewniony, 
lecz dręczony wyrzutam i sumienia, przybył oddać się 
w ręce sprawiedliwości. Przyczyną zabójstw a były 
krzyw dy, jak ie  mu w yrządzał wup jego opiekun. N a 
zapytanie sędziego£k to  go  nam ów ił do powrotu, od­
rzek ł z próstotą-: „Sum ienie." Sędzia odesłał nieszczę­
śliwego do więzienia.

Sprawozdanie z targu znożowego na Kleparzu
K r a k  ó w 2§,;'sierpnia. 

Płacono za pszenicę b iałą od 12.2ff' do 12.75 złr., 
za czerwoną od 12.— do 12.55 złr., za żółtą od 11.80 do 
12.40 złr.; za żyto od 11.— do 11.58 złr.; za jęczm ień 
brow arny cęd 8.50 d ą /8 .8 5  Jzlr.; na paszę od 7.50 do
8.— zlr.; za owies od|Y ;25. - do 6.50 z łr .; R zepak 
od — .—  do — .— . W szystko za 100 kilogram ów .

Bedalitor odpowiedzialny-i:wydawca: K a z im ie r z  B a r to s z e w ic z .

N akład  i  w łasność „Spółkikm jdaw nićzęj'polskiej w K ra k o ­
wie, zajerestrurwanej z ograniczoną porębą".

W Krakowie, w drukarni „Czasu" Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakociuskiego.


